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1. Waishopat ruski.
Nigdy może Episkopat ruski tak nisko nie upadł, jak 

w wieku XVI. Jeżeli już Episkopat łaciński w Polsce w 
tym że czasie nie buduje nas i nie stoi na wysokości swego 
zadania, to pióro się wzdryga pisać o biskupach ruskich 
owego fSzasu. Czytając dokum onta wieku XVI, wierzyć się 
nieraz nie chce, że 'taoy ludzie byli możliwi na stolicach 
bickupioh.

P odług starocerkiewnego praw a winian byl m etropo- I 
l i ta  być w ybieranym  przez biskupów , a potw ierdzanym  
przez króla i p a try a rrh ę ' carogrodzkiego, Z y za k o m  weszło 
w zwyczaj, że sam  król m ianow ał metropolitów7 kijowskich, 
którzy następnie stara li się u patryaroliy  carogrodzkiego 
o kanoniczną in s ty tu c ją . W  połowie X V I wieku zachodzi 
naw et wątpliwość, czy m etropolici w ten  sposób m ianowani j
dbali o zatw ierdzenie kanoniczne patryarcliów  carogrodz- '
kich. Tak sam o upowszechniło się niezupełnie zgodnie’z sta- 
rocerkiewnem: ustaw am i m ianowanie władyków przez króla 
niezależnie od metropolity7, przy k tórym  tylkojpozostalo  
prawo s a k r y .a  Tu pogwałcenie starocerkiewnego prawra w 
n o m in a c ji biskupów ruskich dokoualo się po części pod 
wpływem takiegoż obyczaju istniejącego w PolsCe^ód cza­
sów K azim ierza Jagiellończyka przy nom inacjach  bisku- ! 
pów łacińskich, po części wskutek zupełnego zaniedbania 
Cerkwi ruskiej przez patryarcliów  carogrodzkich, przez mniej 
więcej sto la t przed *K nią brzeską, najobojętniejszych n a  -
to, co się w Kościele ruskim  działo, a wreszcie pod wpły- '
wem najzupełniejszego wew nętrznego rozstroju tegoż Ko- > 
ściola. P rzy  luźnym  stosunku, wr jakim  do Polski L itw a 
z R usią  aż do Knii lubelskiej zostawała, nie byłoby woale" 
trudno  Cerkwi ruskiej zachować dawną wolność obioru swy7cli 
biskupów, gdyby sam a o to była dbała. N a niektóre bi­
skupstw a naw et m agnaci ruscy, potomkowie dawnych udziel­
nych książąt na Rusi, windykowali sobie prawo niezależ­
nego wyboru uiadyków . M amy tu  na m yśli książąt G liń­
skich n a  Polesiu i książąt Ostrogskicli na W ołyniu.8) P ier­
wsi obsadzili dowolnie biskupstw a pińskie i tuiowskie, d ru­

1) P a m ia U u k i izd o n n y je  wfem ennoju kom isyjejii d la  subora  
drewnych aktów K ije w . ocldz. 11 str. 30. 37, 1, 35.'

a) P atryarch at wschodni p. dra fclzaramowieza w toinie \ III, 
str. 270 Rozpraw  i  Spraw ozdań A ka d em ii Umiejętności. W Kra­
kowie (wydział histor.) r. 1878.

dzy ostrogskie i łuckie, i to z tak ą  niekiedy dowolnością, 
że raz biskupstw a te rozłączali, inny  raz w je d n e f je  osobie 
łączyli. Łatwo się domyślić, że o godności kandydatów  na 
wakujące stolice biskupie nie stanow iły zasługi położone 
w kapłaństwie, świątobliwość żywota, wiedza teologiczna, 
zdolność: adm inistracyjna; ale zupełnie inne przym ioty, nie 
m ające wj*gruncie żadnego związku z godnością biskupią. 
N a władyków idą nie zakonnicy ^świątobliwością żywota i 
nauką zaleceni, n a  k tórych zresztą n iestety  najzupełniej 
w owym czasie w Cerkwi ruskiej zbywa, jak  tego sta ry  
zwyczaj cerkiewny w ym agał, lecz po największej części lu ­
dzie świe.c.ęy£ nieraz już wiekiem styrani, szukający n a  sta ­
rość wygodniejszego żrc ia  i obfitego źródła dochodów. B ył 

J o  zwykłe jak i pisarz królewski, skarbnik litewski, czasem 
jak i poważny w swem województwie ziem ianin, szlachcic, 
który n a  hulankach łub  wyprawach rycerskich m ajątek  

^stracił, jaki domowy przyjaciel Kniaziów m ożnych n a  R usi 
i Litwie — jednem  słowem ktoś z panów  szlachty  ruskiej, 
m ający n a  dworze względy i poparcie, a  chciwie polepsze­
nia by tu  m ateryalnego pragnący.1-N ieraz biskupstwo jeszcze 
r$ji wakowało, a już postarano się w kansebuyi królewskiej 
o ekspektatywę n a  nie. ł Gdy zaś-w zględy i protekeye nie 
dość" skntecznem i się okazywały, m e wzdrygano się brzę­
czącą m onetą nom inacye królewskie sobie wyjednywać, które 
czasem innym  kandydatom  odprzedawano za ceny wyższć 
lub niższe, stosownie do wysokości dochodów biskupstw a. 
N aw et-jeden  z najlepszych owego czasu biskupów ruskich, 
biskup piński ,T e w ł  a s z e w s k i nie wzdrygul się święto- 
kupczym  sposobem  posieść swoje biskupstwo.

Ery m arczenie godnością biskupią na R usi doszło na­
wet w połowie X V I wieku do tego, źe n a  biskupstw o 'Wło­
dzimierskie,; uchodzące po m etropolii za najdonośniejsze, 
nim  jeszcze zawakowalo, k u p iły  sobie dyplom y królewskie 
dwóch naraz kandydatów , .Tan Borzobohaty E rasieński, szla­
chcic przez hulanki zubożały, i Teodozy1 ‘Łazowski, biskup 
chełmski. G dy zaś biskupstw o włodzimierskie r. 1505 za- 
wakowało, s ta ra li się obaj kandydaci na wyśćigi je  posieść; 
K rasieński uprzedził swego współzawodnika. Osadził syna 
swego W ą s ik  n a  zam ku włodzimierskim zdał cały za­
rząd Cerkwi n a  ludzi zupełnie*świeckich. Tym czasem  nad­
szedł-1 Łazowski pod W łodzimierz z tłum em  zbrojnym  i 
arm atam i, obiegł i zdobył zam ek biskupi, i po m orderczym  
boju został w ładyką w łodzinnąiskim  dnia 12 września roku 
1Ć65. Król posiał m u wprawdzie m andat, aby7 się staw ił 
liii sąd, celem w ytlom ączenia się ze swego niegodnego po­
stępku. Lecz Łazowski odmówił królowi posłuszeństw a, nadto 
posła królewskiego zelżył, a  więSej jeszcze towarzyszy jego, 
w których poznał sługi Krnsieńskiego, Łez względu na/świę- 
tość miejsca, w którym  m u  m andat byl doręczony. Znaj­
dował się bowiem w łaśnie wówczas w sw.ej św iątyni kate? ‘ 
d ra b ie j.J) Iw an K rasieński dostał w zam ian za to nieco 
gorsze biskupstwo ł u c k i e .  Poprzednik jego na tern bis-

J) A rch iw  juyo zapadn B o s s ji tom 1, nr. 12.
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kupstw ie M a r e k  Ż ó r a w n i c k i  sześć la t rządził epi- 
skopią i nie b ra ł święcenia biskupiego, u m arł też w roku 
] 5(37 jako człowiek świecki, nie prżyjąwszy żadnych świę­
ceń duchownych, choć sic biskupem  ty tu łow ał i juryzdyk- 
eyę biskupią wykonywał. Iw an  K rasieński w stąpił w jego 
ślady, i przez kilka pierwszycłi la t m im o upom nienia m e­
tropo lity1) święcenia biskupiego nie chciał przyjąć, aż za­
grożony klątw ą przez m etropolitę wreszcie r. 1671 wziął 
sakrę biskupią.

Z tych kilku przykładów, k tóre wcale nie trudno  by­
łoby pomnożyć, m ożna sobie z łatw ością wyobrazić, jakie 
m usia ły  być rządy duchowne łudzi, którzy takiem i niego- 
dnem i sposobami po m itry  biskupie sięgali, i w wielkiej 
części bez wszelkiego poprzedniego przygotow ania w stan  
b iskupi wstępowali. Byli to albo prostaki bez nauki, nie 
m ający o obowiązkach pasterskich  wyobrażenia, albo ludzie 
gorszącego życia, wylani n a  hu lankę, rozpustę, dbający 
tylko o zbogacenie siebie i rodziny swojej.

Zaczynam y od charak terystyk i m etropolitów , poprze­
dzających U nię Brzeską, a  następn ie  wykażemy, że biskupi 
sufragaui pod względem  znikczem nienia swym m etropoli­
tom  nic nie ustępowali. N iejeden z nicli n ieste ty  o wiele j 
swych zwierzchników przewyższył.

Świadectwa współczesne przedstaw iają jako wielkich 
nieuków m etropolitów: M a k a r e g o  I I  (1 5 3 8 — 55), S y l ­
w e s t r a  B i e l  k ł o w i c z a  (1556 — 68) i J  o n  ę I I I  1* r  o- 
t  a s  o w i c  z a. Sylw ester Bielkiewicz podobno zaledwie pi­
sać i czytać um iał. M akarego zaś nieuctwo cbarakteryzyje 
najlepiej ta  okoliczność, że w ydawał za pieniądze listy że­
lazne do św. P io tra , zobowiązując tegoż do przypuszczenia 
okazicieli icli do przybytków  niebieskich .1)

W  parze z nieuctw em  i jako nieuniknione onegoż n a ­
stępstwo, szło zupełne zaniedbanie m etropolii pud wzglę­
dem  duchow nym , a w - szczególności pod względem karno­
ści. J a k  dalece o sta tn i m etropolici kijowscy przed zaw ar­
ciem U nii Brzeskiej obojętnym i by li n a  mnożące się na­
dużycia i rozprzężenie karności duchownej w dyocezyacb 
swej juryzdykuyi podległych, jasno okazują dwa przede- 
wszystkiem  dokum entu, ogłoszone drukiem  w t r z e c i m  
t  o m  i-e a k t  ó w z a c li o d n i e j  R  o s y i. Pierw szym  z nich 
je st lis t kró la  Z ygm unta A ugusta  16 lutego r. 1546 p i­
sany  do m etropolity  M akarego, w k tó rym  m onarcha zwraca 
tem u  zwierzchnikowi duchownem u uwagę na nieporządki, 
zachodzące w Cerkwi ruskiej tak  między duchownymi jak  
świeckimi, i nakazuje m u zwołać synod prowincyonalny 
do W ilna n a  rok przez siebie naznaczony, celem usunię­
cia panującego w niej nieładu. Zle m usiało zaisto daleko 
zajść, kiedy m onarcha tak  obojętny pod względem religij­
n y m , jakim  był Z ygm unt A ugust, uważał za potrzebne 
podnieść glos swój w sprawie czysto religijnej natury .
A z drugiej strony  jakież to  sm utne świadectwo dla zwierz­
chnika duchownego, że przez świecką zwierzchność musi 
być upom inanym  do spełnienia jednego z najistotniejszych 
swoich obow iązków ! Nic będzie od rzeczy lis t ten w calój 
rozciągłości przytoczyć, tak  jak  go we w spom nianych A ktach 
Zach. Rosyi znajdujem y: „Z ygm unt A ugust z Bożej laski król 
Polski itd. W yrozum ieli esmo s powiesti nm ohicli niekoto- 
rycli kniuziej i panów, i tyj) slucliy nas] duchodiat o nie- 
rjadnosti i niesprawie, katoraja sia djejet mezi duchowień­
stw a wiiszolio Creczeskoho zakonu, takoż meżi kniuziej i 
panów  i prostych liudiąj w zakonie waszom, a zwłaszcza 
iż m eżi w ladyk wsieli jako n a  W ołyni sia djejet, iż nie 
podlić* praw ił św iatycb oticc i n ie podlie prawa, b indy i 
rozpuszczeństw a sia welikij diejut; a twoja M ilośt jako sta r-

») L. c. nr. 8.
2) Ko]iia (akirgn lisiu oddrukowana jest u Theinera, Neuesłe

Zustaende der katlt. liirche itd. sfcr. 90.

| szyi ich pasty r toho wiedati a ni w stichati n ' e chocesz. 
D ba czoboźmy, m ajuczy baczność pierwyi n a  Cerkwi Bożi 
i n a  wióry cbrestianskij, i to t błud cbotiaczy pow stiagnuti 
i w dobrej sprawie ja k o ik o s tie ły  naszi Rim skij, tak i waszi 
cerkwi podlie wiery waszoje zacliowati, widielosia nam , aby 
twoja M ilośt uczynił n a  to S o b o r  d u c h o w n y  i wo 
wsiej m etropolii swojej i postał wo wsim Episkopom  i Arehim an- 
dritom  i po w sicinu duchowieństwu wiery waszoje, katoryi su t 
pod sprawoju' twojej M ilośti i o tom  nam owu z n im i uczynił, i 
w innych kara ti wicljel podlie prawił św iatycb otjec, jako sia 
in ą ju t w zakonie waszym sprawowati. P ro to, aby jesi wsieb 
episkopów listy  naszym i hospodarskim i oboslat, iżby oni na rok 
ot nas naznaczonyi po W ielicje —- dni niniesznem  światje 
pryszłom  to jest n a  wozniesienie H ospodne zdjesia do AVilny, 
lbtwojej Milośty, jako k ’starsze.mu pastyrju  swojemu na 
sobor sia zjechali, i tycli, kohuby wiedali nie w zakonie 
mieszkajuczycli i b ludy i niestrojenia protiw B ohu i praw ił 
św iatych Otiec czynili, tych by wsieli pered twóju M ilośt 
pripozwali, a Twojaby M ilośt sam  zdjesia na to rok w Wiln i 
był. P isań w W ilnie.141)

O tym że metropolicie M akarym  czytam y, że cale d u ­
chowieństwo wileńskie oddał osobnym  przywilejem  w zu­
p e łną  zależność od m agistra tu  wileńskiego, i że dopiero 
Z ygm unt S tary , dowiedziawszy się o tem  nadużyciu, przy­
wilej rzeczony w r. 1542 dnia 16 stycznia skasował, i na- 
powrót pod juryzdykeyą m etropolity  duchowieństwo poddał.2)

W  daleko sm utniejszem  jeszcze świetle przedstaw ia się 
m etropolita O n e s y f  o r  D z i e w o ń k a P i ę t r o  w i o z , 
k tórem u jego w łasne owieczki, sz lach ta ruska w r. 1585 
dnia 14 lutego publicznie na oczy wyrzuca różne niego- 
dziwości, łnpieztwa, uciski, zgorszenia i do opam iętan ia się 
go wzywa. — Oto ustęp  tego l i s tu :

„W ielikom u nieszczastiu swoiomu priczitati musim.... 
za waszebo pasty rstw a wsi wielicje utiśnieni płaczem  i ski- 

j tajem sia (b łąkam y się) jako owcy pastiria  n iein iuszczije; 
acz waszu M ilośt S tarszobo sw'oiebo majom, alic W. M. 
podwizatisia (ruszyć się) i pracy czynity slowicsnych owiec 
od wołków kubjuszych (gubiących) broniti, i ni trochu ni 
w czom światom u blahoczostiju ra tu n k u  dodawati nie ra- 

| czisz.... Ino  wasza M ilośt bnduczi w powinnośti toj nic ra- 
czisz w takowych wielikieh i gwałtownych kriw dach dbałym  
i potużuy ni (zesniuconym ) byt,i, szto iż takich bied pier- 
wiej nikoli nie bywało i wże bolszije byti nie m ogut jako 
tyje; za pas ty rs tw a waszej Milośti dosy t’ wsieho ztobo w 
Zakonie naszom  stalosia, jako zgwatczenia swiatostiej, świa­
tych  ta jn  zam ykania, zapieczętowania cerkwiej świalyeli, 
zakazanie zwonicnia.... a szto jeszcze k ’tom u porubania kre- 

| stów światych, pobrania zwonów do zam ku i gwoli żydom.
| I  jeszcze W asza M ilośt lis ty  swoi otwerenyjo protiwku Cer­

kwi Bożoje Żidom na pomoszcz dajesz k ’potiesie im  a k bol- 
j szomu obołżeniu zakonu naszoho światoho i k’żałiu na- 

szomu. Iv'tom u jeszcze jak ija  d iejutsia spustoszeńija Cerkwi 
Bożija W  m unastyrieb  czestnych... igum eny s żonami 
i s djetmi żiwut i ourkwami św iatym i w ładujut... I  innych, 
i innych, i innych bied wielikieh i niestrojenija mnożestwo, 
czoho z żalem  naszym  na to t czas tak ninolm p isali nie 
możem.... B oba radi (dla) obacz sia AVasza Milośt.... Żal 
nam  duszy i sum ienia W aszej 'Milośti itd .“3)

W  ś la d y . niegodnych metropolitów, wstępowali ich su- 
iragani. I  owszem niektórzy z n ich  przewyższyli o wiele 
swoich zwierzchników niedbalośeią o dobro cerkwi i dusz 
sobie powierzonych, niem oralnością i złym  przykładem . W li­
ście co dopiero przytoczonym  w spom ina szlachta, że sam

*) A kty Zapadnoj Rossji. Polcrsburg tom III, r. 1848, 
nr. 3 z akt metropol. Uniackich.

2) Tamże tom II nr. 219. 
s) Tamżo tom III, nr. 146, sir. 289.
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m etropolita nie pytając się nikogo, ludzi niegodnych do 
stanu  biskupiego dopuszcza i że tacy  „s żonami swoimi 
krom wśfakoho w stydu ziwut i djeti plodiat.“

Z wyjątkiem  możh' biskupa pińskiego J e w l a s z e w -  
s k i e g żaden bisknp m etropolii kijowskiej, w drugiej po­
łowie X M  wieku nie był godzien nazwyj" pasterza. Niedość 
że w.ęzysey roztrwuniali m ajątk i biskupie na rzecz rodzin 
swoich, że ciemiężyli zdzierstwami duchowieństwo świeckie 
i duchowne; nioktórzyyź nieb, otoczeni zbrojną zgrają słu ­
żby, najeżdżali sąsiadów i popełniali publiczne grabieże i 
rozboje. Rzecz to trudna dzisiaj do uwierzenia i a jednak 
niestety prawTdziwra.

S y m e o u , ,  Arcybiskup polocki, ouzieral np. tak  bez­
czelnie k la sz to r^  i kościoły swój dydfcezyi, mianowicie ko- 
ściol katedralny św. Zoili w Poloclui, zagrożony w7skutek 
tego ruiną, że gdy m etropolita n a  to m ilczał, sam  Zyg­
m un t S tary  r. 1544 widział się zm uszonym  tlij gospodarce 
konięc poi ożyć i zażądać od niego zwrotu zagrabionych Ko­
ściołowi majątków7.

Tenże Symoon n iły  srom al ślę sprzedaw ać beneficja  
dm bow ne za pieniądze, Choćby7 najiiiegódniejszyin indywi­
duom. •— Zona bojara jednego prosiła go, aby tegoż na­
kłonił do lepszego pożycia małżeńskiego; tym czasem  biskup 
przekupiony przez bojara unieważni! bez przyczy ny kano- 
nicznći m ałżeństw o i pozwolił nadto rozwiedzionemu wejść 
w mnę związki m ałżeńskie z w łasną siostrzenicą. Przeciw7 
tem u publicznem u zgorszeniu występuje znów7 król nie me­
tropolita r. 1545 .')

Biskup włodzimierski T c  o d  o z y  b a z o w Ts k i ,  o któ­
rym  wyżej mowiliśmyt,: oskarżony byl pó J lulkakroó o n a­
jazdy n a  obce m im ie, o grabież i rozboj publiczny. Iuedy 
zaś duchowieństwo katedralne, nie m ogąc dłużćj znieść jego 
rządów, tj. zgorszenia i ucisku, skargi do króla na niego 
zanosiło,..-zrezygnował z biskupstw a n a  rzecz areh iinandryty  
picczarskiego, M e le  c e. g # | C  li r g p t o  w i c z a, przecież nie 
])od ..m ym  w7ai unkiem fjjena że wszystkie dochody biskup­
stw a przy nim  do śm ierci pozostaną. Dopiero n a  wielkie 
nalegania duchowieństwa i kniazia ostrogskiego wyznaczył 
Dazow7ski dochody z m iasteczka Osieruny i z jedenastu  wTośćp 
na u trzym anie szkoły przy katedrze i na dwóch kaznodziei.2) (

W spół um odnili jego J o n a  K r a s i e ń s k i, uzyskaw szy , 
przez względy królewskie episkopią łucko ostrogską. szafo- ' 
wal m ajątk iem  biskupim jak  swroją wiasnością. J%cLuę m ajętność 
dal córcaj d rugą synowej, inną synowi swem u Wasilowi. 
/jukuinnków klasztoru (lubińskiego rozegnal, kościół kla­
sztorny ograbił. (Nu ducbowieństw7o coraz nowre podatk i n a ­
kładał,, a 'g d y  diicbowicństwo nie było w staniS dzikim wy- 
uiagam om  jego zadość uczyn ió^e^kw io  nie-oplaeiijącyeh się 
księży zam ykał i nabożeństw a w nicli odprawiać nio po­
zwalał. Z tego pow7odu w7 roku 1;5)8B w sam ym  P ucku  n a  ( 
jego rozkaz siedm cerkwi było zam kniętych.'1)

W biskupstwie jego znajdował się bogato uposażony 
k l a s z t o r  Ż y  d y c z y ń s k i. K ról S tefan B atory  prze­
znaczył go dla w ygnań ta  greckiego B iskupa M ehleńskiego, 
T ije m fan a . Wbrew7 tem u rozporządzeniu królewskiem u 
napadł K rasieński wrraz z Synami zbrojno klasztor, na m iej­
scu Bogu poświęconem krew przelał, k lasztor zlupił, bi­
skupa w ygnańca z niego wypędził.1)

Biskupi c .b e  l n i s k i, p i ń s k i  i p r z e m y s k i  prze- i 
ciw najw yraźniejszym  ustaw om  Kobćiola wschodniego m ie . 
szkali z żonam i ku ogólnem u ludu  wiernego zgół'szenuT’) i

») Tauiżi tom tl nr. 234 i tom I I I  nr. 2.
3j Archiv Jugo Zapadn. lios.yi torii I, s tr. X X III XXV

i nr. G.
3) Tamże str. XX VIII, i nr. 83.
4) Tamże nr. 25, 34, 40.
®) Sołowiew, Historja Eossji t. V. str. 25.

i księżom dw7użońcom litu rg ią  sprawować pozwalali, t ik  że 
i lud odgrażał się, iż, gdy prędko Cćirkiew się nie podniesie, 

opuszczą ją  i do łacińskiego Kościoła przejdą.1)
Ale żaden z wym ienionych biskupów7 ruskich nie sp la­

m ił się ty lu  i tak  oliydnemi w ystępkam i &$£ (I e d e o u 
(11 r y ć  k o )  B a l  a h a n ,  biskup lwowski. S am a możliwość 
istn ienia przez długi szereg la t takiego zbrodniarza na sto­
licy biskupiej dowodzi dostatecznie najzupełniejszego roz­
przężenia stosunków hierarchicznych i niewymownie, niskiego 
upadku Cerkwi ruskiej. W  całych dziejifch Kościoła zacho­
dniego, w których przecież także n a  ciem nych punktach  
nie zbywTa, trudno  nam  drugi podobnyąprzyklad n a  stolicy 
biskupiej wskazać. —  fs& leo n  objął stofiga biskupią lwow­
ską, niedaw iuirjprzed tern erygowuiną (ze zwykłego nam ie­

stn ic tw a , zawisłego bezpośrednio od m etropolity kijowskiego), 
po ojcu M arku, człowieku burzhw ym , nie um iejahym  żyć 
bez sporów7 i kłótni. D rogę do niej utorow ał tfobie przem ocą 
po zaciętej walce z innym  n a  toż biskupstwo kandydatem ,

, J a n e m  Ł o p a t k ą  O s t  a 1 o wr s k i m. (Jodnym  ort byt 
' ojca swego i poprzednika następcą. Przez feo la t dzierzyi 

rządy nieszczęśliwej dyocezyi, a  te -8Ó_ la t były  jednem  pa- 
sm em  zgorszenia, ucisku, lupieztw  i zdzierstw*0terk\,' 1 m o­
nastyrów , k łótni i procesów z bractw em  lwowrskiem, zwa- 

\ nym  Stauropigią, bun tu  i oporu przeciw swej wdadzy du­
chownej. nu  tropolicie*i'pat,ry arsze carogrodzkiem u, i zarazem  
przeciw7 władzy świeckiej. „Metropolita i następnie p a try a r-  

rćlia rzucili n a  niego ekskomunikę. O statni za jTo, ża wypę­
dził z opactwa żydyczyńskiego w jg n ań ca  starca, greckiego 
biskupa mohleńskiegOf On drw.il sobie z niej i rząd /il da­
lej po sw7qjoinu. N ie w7stydzil się n w e t  zlupione w7 cer­
kwiach rai) klasztorach kosztowności żydom sprzedawać? 
K iedy m u la n ie m  mimo zdziersiw7 i św7iętokupstw  niezli- 
czony. b zabrakło pieniędzy7, zag rab ilijla ly  . skarbiec m ona- 
ste ru  unijowskiego i sprzęty  cerkiewnie żydom pozastawiał,

. a zakonników7 w pętach wywieść: kazał do jednego ze swych 
majątków7, gdzie pod strażą krewniaka jego trzym ani z głodu 

\ pomarli. Nie lepiej czynił z cerkwiami, popam i, nauczycie-' 
lam i i szkolą B ractw a stauropig. lwowskiego. Cerkwie za­
brał, popów i nauczycieli rozpędził.'2) P a frfa rc h a  carogrodz. 
Jerem iasz, pisze o m in w r. 1588: ,,Kotwonw wTsie łukaw- 
stwije niepraw7iednie i bezsowieśnie."

A m ial on do pomocy w swych niegodziwościach i łu- 
piezł wach cały i ód sw7ój możnymi liczny, w którym  w7szy- 
scy sobie rowriń byli. N ajlepsze bcnelicya dyecezyi tym  
krewniakom porozdawal. Lvana Balaba.ua usadził wT U m - 
jowie', C izegorza w7 Żydyczynie, synow7ca Izajasza przezna­
czy! po sobie n a  władyetwo lwowskie. Ci na (swoich posa­
dach najwierniej szli w ślady b ra ta  i s try ja  swugo wr m i­
trze biskupiej. N ie dziw7, że nazwisko Bnłabanów  'Zamieniło 
się w przysłowie u Lwowian. (Jdy chcieli coś brzydkiego 
i niegodziwego wyrazić, nazywani to b a l  a b a ń s k i m o b y- 
c z a j e m .  •— Do tego obrazu Kpiskopatu ruskiego zapoży- 

;qzyliśmy tylko kilka jaskraw szych rysów7 — w dalszym  
ciągu opowiadania obraz w7 szczegółach więcój sifCrozjaSni. 
B iskupi są w Kościele Chrystusowym  iilaram i i k o lu m n a m i; 
gdy te  kolum ny w7 Cerkwi ruskiój się; zachwiały —  rzecz n a­
tu ralna, że cały gm ach Cerkwi ku upadków7' się pifębyhl

*) A k ty  Z . Ii. *tom 15' nr. 33. —- Je s t to referat Bractwa 
Sbiuropigialnego lwowskiego do patrynrohy oarogińilzkje^o^ r. 1592 
dnia G lutego.

*) A k ty  Z . l i .  tom IV nr, 5, 33, 5 1 ,« 5  i 137.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Zwyczaj w  liturgii.
K w estyą, Jałcie m a znaczenie praw ne w liturgii zwy­

czaj. juześnry obszernie wTyluszczyli wT roczniku I I I  pism a 
naszego str. 101 i 110. Ponieważ w Augsburg, Pastora,l- 
b la ttz  1881 n r .88 znajdujem y artyku ł w tej m atoryi, dotyczący 
głównie- antiliturgicznego zwyczaju w naszej także arch i- , 
dyecezyi ustalonego, i n iektóre nowe w tym  przedmiocie de- 
kreta , o których w piśm i$?naszem  nie było wzmianki, dla 

'teg o  podajem y tu ta j uwagi tegoż p ism a:
1. Zwyczaje, sprzeciwiające Ire prawu liturgicznem u, 

choćby nie wiedzieć jakiej były  n a tu ry , każdy kapłan  na- 
-tyjohi.uast z obowiązku sum ienia zaniechać powinien, jejśli 
tylko lud n a  to zaniechanie n i e  z w r ó c i  u w a g i .  .(W nas i 
istniejąjpo największej części zwyczaje, którć nieświadomość 
przepiśłfw liturgicznych pozaprowadzala i które z łatwością, 
bez szem rania zeSstrony l udu usunięte  być mogą. P. R.) ,

Gdy chodzi o zwyczaje zrósle ze życiem ludu, do 
których lud je s t przywiązany, nie woląo^fćh pojedynczemu 
kapłanowi zmieniajć'. Są (utaj z e w n e t  r  z uJ6. powody do 
ich t o 1 e r  o w a n i a. ' R ubryki nie są dla rub ryk ;'lecz  ce­
lem  jcli je s t zbudowanie a nie zgorszenie w iernych; są one 
pozytywnemi prawam i, k tó re ' nie zobowiązują we wszelkich 
w arunkach; Kościół sam  chce, aby wr pewnych okoliczno­
śc ia c h  nie były przestrzegane. Okoliczności te ocenia i osą­
dza przedewsżystkiem  Biskup. Boktihociaź Biskup w litu r- , 
gii n(e je s t  prawodawcą i nie m a takżH  prawą dyspenso­
wania kogokolwiek od przestrzegania rubryk, owszem nni 
obowiązek czuwania nad ich snm iennem  zzchowamem, to 
m a n ie za p rz ec zo n ap * w o  rozstrzygania w edług reguł epi- 
k i i,B z y  wprowadzenie w życigj praw’ liturgicznych je st na 
czasie. Tak samo rozstrzyga i S tolica św\ Biskup Limburg- 
ski przedłożył św. K ongregacji Obrzędów' do rozstrzygnię­
cia o niektórych zwyczajach, zakorzenionych prawie w g a -  
łycli Niemczech. K ongregac ja , oświadczywszy teoretycznie. ( 
że n iektóre starodaw ne zwyczaje w Niem czech żadnej pod­
staw y praw nej nie m ają, żey*np. zwyczaj udzielania błogo- . 
sław ieństwa łyajśw .^Sakram pntem  n a  początku wysławienia j 
S anćtissim um  j ^ t  przeciwnym  prawu, podała w piśmlKswy- j 
stósowauem  do B iskupa lim hurgskiego zasady, jak  w prą-’ i 
ktyce postępować należ}7. P ism o to dla jego wagi poda­
jem y w całości:

„In te r D ubia ab Ymplitudine T ua huic S acrorum  Hi- ' 
tuum  Oóngregationi proposita nonnulla  sunt, in quibus agi 
tu r  deycertis, gjuae ab an tiqua aetate, non in is ta  soluin 
L im burgeusi dioecesi, sed in u m y ep ’̂  feny G erm ania in- 
yaluerunt, consńetudinibus re la te  ad ciiltum  erga S anctis- 
sinm m  E ncbaristiae Sacram entum . ConsuetudinesT istius- j 
m odi liaec S. Congregatio perpendens, ąuam  Rubric.is et 
decretis generalibus contrarias esse nd erit, e t a praxi Sau- 
etae Rom anae Ećclesiae prorsus alienas, a p p r o b a r i  liaud 
poSse censuit. Dum autem  ita  definh it, ejus m ens m inim e 
luit, uf contra abusus adeo g e n e r  a 1 e s e t  i n v e t  e r  a- 
t o s  A m plitudo T ua insurgere s t a t i m  debeat, om niquJH  
vi adm ti, nt. incunctan te r cradicentur. ES lnic onim p r a e -  
c i p i t i  agćnrli ratione W urbae ac dissensiones oriri facile 
possent, e t lideles g ra rite r  olfendi, eo re i m agis quod sus- 
picari licćat, praellictos abusus snam  non aliunde origiuem 
lraxis!$e, quam  ex'Taudaluli Catliolicorum  desiderio, realem  
(. lin sti D om ini p raesen tiam  in E ncbaristiae 8acrum ento  pa­
łam apertSąuo ćonrra' baeretieos seciun com m orantes pro- 
litendi. Id  nn u m  itaip ie S.ćfera Congregatio sibi proposuit 
in Bubiis, de quiliusŁsenno;:,est, declarandis, ut A m plitudo 
T u m  r e g u ł a  p r a e  o i u l i s  h a b  i t a ,  de abusibus in 
sua dioefcesi .igentibiis tu ln m  ferre possit judicium . Re- ; 
gnlae autem  a p p 1 i c a t  i o n e m quod a ttin e i«  Sącra Con- 
gregatm  supe iracaneum  ducit, A m plitud im m  T uam „'cu ius j

prudentiam  optim e norit, adhortari, u t in carrigendis abu- 
sibns procedat cum  omni patien tia  et doctrina, et jux ta  
datam  sibi opportum tatem  :ifa illos ćlim inare sa tagat, ut 
nu llum  inde fideleś- scandalum  patian tu r. Ronnu die 9 
Maj i 18 OT."

Stolica św. nazyw a todyjS w edług powęt żój przytoczo­
nych zasad, stare zwyczaje alm sus, żadnego prawnego zna­
czenia nie posiadające, żąda procedere przeciwko tem u nie 
tylko cum  patien tia , lecz cum  doctrina. B iskup m a je usu­
wać w edług swego zdania, a nie w edług opinii po jedyn­
czego kapłana. W ierni nie powinni tern zniesieniem  się 
gorszyć. Stolica ySw. nie m a tu  n a  m yśli pierwszego lep­
szego bigota lub dewotki i d la tego ocenienie tego pozo­
stawia doctrinae B isk u p a ,' Zasady te  są także w piśmie 
Papieża P iusa  IX  z 22 kwietnia# 1861 wystósowanem do 
kanonika M ajera w R e p n s b n rg u , au tora k siążk i: D ie ii- 
turgische B eh a m lh m g  des A  llr rh -ilig s tm  zaw arte:

, r^K ec dubitam us, quia YenorabiłSs F ra tre s  Sacrorum  
in G erm ania A ntistites pro specta ta  eorum  p ruden tia  et 
episcopali R illic itud ine j feflicero velint, u t in propriis dioece- 
sibus com m em oratae o rd inationes sednie'! obsgn enf nr, ac 
ill-i paiau tim  elim inentur ususy qui eisdem ordinationibus 
minim e respondent."

Później ogłoszony został dekret następu jący :
„R. R . I). M. de Tarnóczy Arcbiepisćopus Saliśbur- 

gensis et G iŚm aniae R rim as :S. R . Congregatiom  exposuit, 
in ecclesiis suae areliidiopęŚW  ta m  saecularium , tu m  Re- 

łgularium  adesse yensnetudinem  a tenipore E ntheri ntme- 
tam  e t constan ter liucusąe seiwatam  benedićeiidi populo 
cum  Ssmo Sacram onto ante sacras fm ictiones e t in liue, 
(inoties exponitur, nectfoióljium l'yx ide post ad in in istra tam  
sącfąm  Synuw m . .Hodie vero pnm o in ecclesia P rancis- 
calium  Siilisburgeusium , n a , id am plius fiat, yetuit R . R. 
P a te r  M inister G eneralis eoriindem fru trum  in aCtu sacrite 
yisitationis cum  s e a h d a ł o  E i d e 1 i u m ^ t  A r c Bi  e p is- 
c o p i  O r a t o r i s  m o e r o r e .  Q uapropter hic ah eadem 
S. Congregatione hum ilite r postulat it u t sibi detur facul- 
tas injungendi praefatis Religiosis, u t pergan t ju x ta  con- 
siietndm em . P roposito  itaąu e  in S. R. Congregatione du- 
hio: An in praed icta  Arcindioecesi en u n c ia ta^o n stie tiu lo
sit s e n n n d a  vel aboienda? S. (1. re  m atu rę  perpensa rescjji- 
bendum  censuit: % N i b i l  e s s e  i n n  o v a n d u in , | |  Die 
15 F ebruar. 1878."

D e k re t‘fen, powiada Schiich w swej Teologii P astora l­
nej. p rzesiany został Arcybiskupowi z osobnem pisnfćm  Kar- 
dM iala wikarego Patrizego, w k tórym  wyrażone hylo życze­
nie iw 1 K ongregacji Obrzędów „ut, <|uod exortnm  est in po- 
putólsciiiK laliim  ex ab ru p ta  luic cousnetinline, ąuam  eitis- 
sinic rcnioveatttr.‘‘ : Co w ifć przez K ongregac ją  św. za li­
turgiczny abusus bywa zawsze nazywane, nie mpżM być bez 
Biskupa, jeśli tenże z zew nętrznych powmdów uważa za ko­
nieczne u trzym anie tego abusus, przez pojedynczego kapłana 
zm ieniane. B iskup w swej m ądrości past-erskiój osądza, czy 
ten lub ów pozytywmy przepis K ościoła może być przepro­
wadzony; Ilyecezyą swoją z n a ć ’powinien i n a  niego spada 
z.a to odpowiedzialność, Przewrotnicry/atem. postępują ci ka­
płani, którzy 'M aTe1 ogólnie ustalone zwyczaje,- do których 
lud je s t przywiązany, w pojedynkę zm ieniają bez porozum ie- 
n in -śię  z Biskupem . Tak śamo rzetó tę ocenia Seliiieli, bo 
m ów i: W  Nicmczetdi pozostanie blogosla\.'ieństwro Najśw. S a­
kram entem  (przed i po prooesyi, przed i po Mszy św. z wy­
staw ieniem ) s ta rym  i czcigodnym zwyczajem S łusznie pod 
tym  względem postępuje solne ry tu a ł arcbidyecezyi m ona­
chijskiej. A rcybiskup tójże dydebzyi nie uważał za stosowne 
usunąć zwyczaju udzielania błogosław ieństw a puszką po udzie­
laniu  K om unii św.; w ry tuale swym jednak  nie pisze: „in 
hac archidi% e6si est lauclabilis consuetudo beuedicendi po­
pulo poT  administratioiTem ss. S acram enti ffricharistiae," lecz
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mówi: „in hac arebidioecssi ło leratur  consnetudo benedi- 
cendietcA  Tak nalózy pisać i mówić., bo się przez to uznaje 
prawo, ktÓTe powinno zobowifżywać, ale także uznaje, źe 
Biskup m a powody, dla czego zwyczaje niektóre w swej dyęf 
cezyi tScwuje.

D E K R E T A  Ś W .  K O N G R E G A C Y T

lusl mctlo
S. Boni. <d JJnh\ ln g u is itio n is  ad  Omnes Ćalholici Orbis 

Bpiscopos. D c Secta M assom m i.
Aby encyklika wydana przez Ojca św. Leona X III p rak ty ­

czne o siąg n ęła  rezu lta ty , v, u la ła  św. Kdpgregftcya lnkwizyeyi 
z p o le ą p ia  A ap io ża  n as tęp u jącą  in s tn ik c y ą  do Biskupów  kato- 
lickrejgp^św iata, Ltór-ą jako dokum ent bardzo ważny za innem i 
czasopism am i powtarzam y:

„Ad g ra t i s s im a  avortonda mala ,  a  M im o m m i  secta aliis-  
(jue.^es ea priąginitis in Ecfclesiam c t  in om nos ci \ inni ordiniją 
i l la ta jńSąnctiss im ns Domiuns Jfoster Leo X III  sapienti  prcirsus 
cousilio Eącyc.lieas Litteras l iu n u u n w i fionws. ad omnos ca- 
tholici orbis Episcopos nnperrim e  dsdit.  tv)nibus Lit teris ea rnm - 
dem sectarum doctrinas, linom, consilia  detegit,  curus Romano- 
rurn Pontifiouni l iberamlae a  tam  nękana pestg ęliuiiuuiac fami- 
liae enarra t ,  easdom śaćtas n o rn m  qt J,psĘ£ dtimnutionis e t^ćen -  
sm a e  nota inui'it„ s im uląue  dofcot, (pia ratione, c t  ipulms arm is 
s it  contra  illas dimicandinn, quibusque  remodiis,  i lla tis  ab iis- 
dem \u ln e r ib u s  sit  medendum. — A t  cum Hanctitati Snae per-  
spectum  sit,  tum  demum - e i^ c u r i s  su is  u l ie reaf if ructus speran- 
dos esse, cum in rem tan t i  monijBti omnoim Ecólesiae .Pasto- 
rum  opera, consilia, labores unanim i nisu conferant. ir ,  m andą- 
vit huiJPiSuproinne Congregntioni S. K-omanau et 'Uniyprsalis In -  
cjiiisibilyns, n i  quao agenda ipsis Pastorilnis potiss imum  essent, 
aptsu. eisijem proponeret.  (piiluis Snmini Pontilic is m auda t is  liti 
p a r  est  E m inontissim i P a t re s  m'ia mecyim lmpiisitorcs Genera- 
los morem gerontes,  omnibus Iipiscopis ali isąue locorum Ordi- 
n a r i is  hanc  I i is trnctionem dandam esse consiio.ru nt.

1. Jm p riin is peroptafisSclom entissim us Pontifox an im an n n  
sa lu ti p ro sp ic e re , y estig ia  sequu tus S a h a to r is  nostri J l tS U  
O H lilST J, qui noii venit yąjsaro ju stS s sod peccatores ad poe- 
n iteu tiam , p a te rn a  voce eos om nes, qui M nssonicao ali:ikque daj-' 
n m atis  sectis nom en dodore,' ad detergem las anim ne sordes ot 
ad u iy inae niiseripordiae sinum  p aram an te r in ł i ta t .  In bunc 
fi nom eadem  nsns lionignita to , qua ejns Deoossor- Loo a  II, ad 
in teg ru m  an n i spat.uim post r ite  yn lg p tas su p ra  m em oratas <\po- 
stolicas. LitteraS- in niiaquaqtio dioecesi, su sp en d it tum  o liliga- 
tionem  denunciand i la iru n d m ii^ e c ta n im  oefiultos, córyphaeos et 
duces, tum  etiam  re sen a tiu n o m  censurarum , pocuharfn i facu l- 
ta tem  conoedendo om nibus confessariis ab  OrdiiiaTiis locorum 
adprobati^p  n t eos qu i vere ro sipuerin t, ot scc tas deseruoriiit, 
ab  iisdein censu ris absolverę, e tE cc lo siao  ręffiuciliare yalofm t.—

-Erit igitur sacrorum Praesulum lianc Pontificis Maximi beni 
gnitatem f i d o i i b u s s u a e  f i d  e i concreditis mintinre. Face- 
reut autem rem pastorali sua sedulitate dignam, si lioc yortento 
anuo, quem cleracntiae peculiari modo nddietum yult Pontifox, 
sacris-esersitationibus, M i s s i o n u m  i n  m o r e m ,  ovessuasad 
aeternas reritates meditaiutes, spiritnm reetnm inuo\amlum 
escitarent.

2. Mens jSSto ęst -lojnsdem Sanc-titatis Suae, nt EnScli- 
cae Littgrae jjuam diligentissiine ovulgontnr, quo lacihus omnes* 
oliristifideles intelligant, quam dirum intęr aos yonenum ssr- 
pat, quantąqnoj eop,. eoi uinqiie prolom pernicies maneat, nisi 
tenipestire sibi caveant. Tum solletóissiuia et imponsissinia opera 
danda erit, ut remedia tam quac a Jpontifice proponuntur, quam 
quae propria cujusgue prudoutia ;^ua?erit, adhibeantin. — £ j£ -  
nium omniuni excitare in banc rem oportet industriam seduli- 
tatemque parocliorum; deinde adsciscenda geueratim eorum opera

| est, quibus a bonorum omniurn largitorę- Doo facultas dicendi 
* aut soribendi tributa est, vel ąuibus dirini verbi annuntiandi 

vel christianae plebis a culpis expiandae, vet etiam juyentutis 
instituemlae gura domandata fnerit, u t et ipsi laborcs suos con- 

.tarant ad dcteganda Massonum, aliarumąue dęmnatarum soc-ie- 
tatum impia ])lac,ita et infamia mobmina, et ad reducendos m 
yiam .salutis eos, qui sive temero et incaute, siye -oonsulto et 

j  cogitato ad eus accesserint, atque ad illos praeiuonendos, qui 
i nondum in oarum laquaeos ineidonint,

8. Xre cjnis vero orrorJi lociis fart, cum dijudjćjandum erit, 
(|uaenam ex bis porniciosis :s,ectis ceąsurae, quae vero proliibi- 

ktioni tantum 'oinoSiae sint, certum imprimis esf, escommuni- 
ćationo l itne sententiae nmlctari Maśsonicam alig§que. ejns ge- 
neris1 sectas quae ciipite 2 n .IV. Pontiliciae Gonstitut.ioniś^^dpo- 
slolmae Scdis  designantur, m a ^tino. contra^Ecclesiam vol legi - 
timas jiotestates maehinantur, sito id dam  sive pałam focerint, 
sivo oxogoi int, siye non, a suis asseclis sccrotj. seryandi jura- 
moutum. ,

4. J‘raet9r istas snntetaliao  sectae proliibitae atque sub 
| ggrovis cnlpao, rcatu yitaudae, intor ijnas praocipne. rgcenseiulao 
i ilbie omnes, quae: a soctatoribns secretum nemini pandendum,

et onnumodam obedientiam occnltis ducibus. ]i]'aestandam ju re -  
ju rando  ex igunt ,  Anim adyertendum  ijRuper est, adesse nonnul-  
las ś o c i e t a tó ^ i in a e  l ice t  córt.o sta tu i  neijueat,  pe r t iń ea t  necne 
ad tifis1; ęjuas mpmoravimus, duliiao tamon et perieuli  plenne 
sunt,  rum ob do.śtiinas quas jwolitentur, tum ob agendi ratio- 
nem quam soqium tur ii, quil>us (liicilms i jisąofowilenuit  et re- 
g iin tur.  A b  bis etiam SaB ornm  Antistites,  qu ibus g e | n M a  
Christi  (ides et mprum in teg r i te s  maximae curae esse debet, 
noyerin t  oyos .suas deterrendas ot, arcendas esse, u t  eo quidem 
diligtmtius, quod ob seryatam ab iisdem ąmuulam h o n e s ta t i^  
speciem corruptelae ]ieiii^iiluin, i|imd in ipsiś; latet,  difficilius 
a sim plic ibus jiraosoitjui biffiinibus et ndolesoeiitibus persentir i  
et p i « c a v d n  potorit ,

5. Kem p ro i tó e  facient sacri  PiKtore-s suis o\ ibus ap- 
prime-yntilem et Sanctitati  iSiian jiiujneundani, si p raotsr  com- 
m une et usit ii tum concionandi gśSifts, q u ®  oninino re tinendum  
est,  i ll i id-.adjungent,  quod dofendendis catholiois rePita t ibus ad- 
bibori solet,, e t  a ji t issimum est prolligamlis erroribus, q u o |  lą'-’-

i tius et maxi ino cum animarum detrimento hodic diSseminari 
Apostołicae Litterao. l lu m a n u m  genns  deplorant.t$żnod quidem 
coiiyonamli gonijS tum erit cbrjstianao plebi saluberrimum, sum 
refutatis erroribus, cbmtianao doctiinae \ im praoytaintiani et' 
utuittitem dilucide et ordino explanabit, et amorem erg^cfflj 
tliolicam Ecelesiam, qnac eandom doctrinam iiitegrani incorrup- 

4an!quepei'va1, in aninits^auditorum oxcitabit.
(i. (Tiin yoro yaferrimis sectarum artibus tVaudibusque 

adolesępntos, panperos artilicea et opeiSrii lacilius allici et capi 
, soleaiit, ad li os etiam pocnlhiros curae suiit conyertendao. ?Atque 

ad iuyontnfeiu quod attinęf, adnitendnm summopere est, ut a 
teneris nnnis tam nitra domesticos pariotes, quam in tomplis 
et in scbolis ad christianam lulem, christianosque mores acjgu- 
rate iiiformetur, et maturę docentur, qua ratione sibi ab msi- 
diis tenebricosurum sectarum cmere (lebeat, ne si in earum la- 
queos mciderit, sit ipsi iniposterum tam iniąuis dominis Tua- 

, ximo cum acternae salutis e tx humanae dignitnt's detrimento 
tnrpissimo sen A n(lum. Iuvemim incolumitati perbene oonsul- 
tum erit, si cx i j | coutiatae ITierint Jocietatos, quae a Beatis- 

f sima Yirgano aliore caelęśtf Patrono nomen sumpserint. Iu liis 
coetibus veluti in palaestris, si jiraesertim iis praeficiantur Sa- 

! cerdoles laicique liomiuos pp ion tia  ot dexteritate prącsstantes, 
adoles^ntos ńfiiimum sumcnt yirtntibus colondis, et religioni 
ajierto o_re, contomptis impiorum irrisionibus, prolitendae, simul- 
quo assnescent liorrere quidquid a catholica yeritate et sancti-

i
tate aliotunn sit

7. Porntile etiam est, biuc patres, illinc matresfamiliaf 
fraterno foedere conjungere eum iu finem, ut yiribus luj as 
aeternae propriae sobolis saluti rectaeąue institutioni aptiu^ stu-
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dere, e t efficacius consulere possin t. P ittre M f l iiiis g eneris ccm- 
sociatidnes liuc illuc  indnetae  sun t, sgrp de v iris, sive ile fe- 
m m is a g a tu r , quae sG aelitis  a licu jn s tn te lao  sese couim iseniu 
e t lae tissim os re lig io n is  ac p io ta tis  fru c tu s edunt.

8. De artificibus autem  e t operariis , iu te r  quos po tis- 
srm um  delectus haberi solet ab  iis, qu ibus vol ipsa re lig ion is 
et societatis fundam enta  conyellore propositum  ost, p o nan t siDi 
au te  oculos Saófbrum  A n tis tite s  p iisca  illa  ccdlegiu fubrum . re i 
a rtificum  universitat.es a u t  ^ o d a lita te s ,-q u ae  i adscito  sib i caelo- 
s ti  Patrono  u n teactis  tem poribus praeclaro  fu c ru n t c iv itati bns! 
oruam ento , et a r tib u s  sive po litio rib n s sive hu m ilio rib u s iucre- 
m ento. Hos a liosqueitioetus ex iis etinm  bom iniln is qui ln em i- 
tu ra e  negotiis vel hum an io ribus d isc ip lin is sese gedilderuulH ite- 
rum  exćitabun t, in (|tios qui co iyerin t re lig io n is  ufficia sećlnlo 
edocebuntur et ob ibunt, e t u n a  sim ul m  lium am s uecessitali- 
bus, quas ferre a u t eorporis aeg ritu d o  a u t senium  a u t paupor- 
ta s  solet, m utuo sibi s ilit auxilio. (jui liisrfcoetibus p raesun t, 

fsedulo a d v ig ilab u n t, u t  socii m lirum  probitato , operuin alfabre 
efflngendorum  p e ritia , laborum  liuondoruni doailitato  et assidu i- 
ta te  m asin ie com niondentur, <[uo laciliirś, quao ad 'v itam  su n t 
neoessaria , sibi p a ra re  quoam , Noc detreO łabunt i idem A n tisti- 
tes hujusm odi societatibus a d r ig ila re , leges proponere au t ad- 
p robare , g ra tian i d iy itum  coneiliaro, patrocin io  sum eas pm seąu i, 
ope ju y are .

, 9 . N eque peculiarem  eorum curam  fng iet m irab ilis  illa 
p recu m  et operum  kśocieitts, ijjiae u o n n u llis  in  locis iiptą, in 
a liis  jam  adofeś.cerfe: coepit. Curniidum  sum m o studio est u t in 
lianc.- ad sc rib a n tu r t|uo t(|uo t recte dff re lig ieuo  se n tin n t. Nam  
cum  ei propositum  sit, g-onerali ąuadam  an im onim  consonsione 
in  u n iyersa  qua  latS -pale t catholieakE cclosia, re lig io n is  ac pia- 
ta t is  operav;fovere ą tlam plilic .n re , di\ ,naoque in ilignation , p.lfi- 
caudae assidne;: studere, facile in te llig itu r  qium tae ca m iseris 
h isce-fem p o rib u s fu tu ra  s it litilitR-ti. Ex precandi au tem  form u- 
lis  eam  Episcopi : Ggjnm endabunt m asim e? quae a  Deip.irae Hu­
sario  nom en liabet, quam que tam quam  p racstan liss iruam  m u- 
p lissim is lau d ibns liaud ita  pridem  Sanctissim iis B o m in u s-N p - 
s te r  prosequutufi est et im pensissim e incu lcav it. In te r  Opera 
vero p ie ta tis  ca e lig au t, quae obiri ab  iis solont qui tertium  
S, F ran c isc i O rdinem  profiten tur, iu te r  quos--sićut e t int.er so- 
dales S. Y incen tii a  Pau lo  vel MarianoS quo piluresj tioll pote- 
r i t  conscriboudos cu rab u n t, u t  p raec larissim aT opera  quae tan to  
cum  catlm lici orbfSa p lausu  ot a ium nrum  fructu ab  iisdem pe- 
ra g u n tu r , la tiu s  in dies m anent

10. Optimum denique fnctuni esset, si ubi id locorum et 
personami ni.-adjuncta siverint, catholicae sciontiurum Aeademiae 
escitarentur, illii[ue' perutilos eonventris sen Contjressiis, uH 
yfreant, liaberentur, ad quos linius roi plurium regionum lo- 
ctissim i horriines deim ta-rentur, eosąuc praesentia sua Sacuti- 
rum Ant-istites honestaro non dedignarentar, u t siuml cotisilki 
rei catholicae provehendae sub oorum nuspicii.s iniri ct quae 
tum  huic tum publicae u tilita ti niagis conferunt, statui pos- 
sent. —  Neqne abs ro esset si, qui. sibi provmciam depopo- 
sceruut assiduis sci'iptis et lucubrationibus dofcndc,udi Doi ot 
Ecclesiae ju ra , et recidondi nor os qui in dies subolescnnt er- 
rores et car illationes, sociato agmine, Episcopis ducibus, duni- 
carent. Eieri enim non potost, ottin, si yires omnes, quae yi- 
yidae adhuc ,, Deo opitulantc, in Ecelesia r igent yalentque, in 
idem consenserint, uberrimi referantur fructus ad hodiernam lio- 
minum societatem ab exitiali iniquaruni sectarum contagione 
yindicandam, et in Ohristi libertatem  assdrendam.

11 . Quaei h actenus proposita  su n t, liaud ita  facile opta- 
tu m  flnem asseąu en tu r, n is i rures u n ian tu r, ac proiiule n is i A r- 
chiepiscopi cum  suis Suffragancis una  consu luerin t ot s ta tu e - 
r in t,  qu id  facto opus sit, u t  Suprem i 1’asto ris desideriis obse- 
cu n detu r. ( |u ju s , sicu t e t Suprnm ae lm jusce (Jongregationis in 
votis est, u t  eorum  s in g u li .g u an to c iu s  ren u n tien t, e t im poste- 
rnm  ąuoties s ta tu m  describen t dioeceseon, re fe rre  ue  p rae ter- 
ra ittan t, q u id  qu isque  vel s in g illa tim  vel u u a  cum  su is in  E p i-

scopatu collegis "egerint, et quem exitum eorum studia sortita 
fuerint.

D atum  Roman ox C ancella r ia  S. Offiihi d i e l O M a i i  1 8 8 4 .

R afael Card. J\lonaco.

Dekreta św. Kongregacyi Odpustów.
I .  O rd in is  M o n a c h o r u m  C a m a ld u la n s iu m . D e  G re g o r ia n o  
T n c e n a r i o  d e  A l ta r i  S. G re g o r i i  in  M o n te  C o o lio  e t  

d e  A l ta r ib n s  G r e g o r ia n is  a d  in s ta r .
Pro  nn im abns e P u rg a t tu io  liberamlis ab anti( |i iis tem po­

r ibus  Christifiileles celi"bramina cu rarun l^e t  cu n n it  Missas, qu*e 
Orbgorianae, suu G regśr ianum  T r icem .num  ap]ipll.intur, quae  
n innru in  per t r ig in ta  continentes dies esemplo s. OregCrii Ma- 
giii iu quovis A l ta r i  d icuntur.  lii ounulem linem et ab  an ti -  
i|iiis p a n te r  lem poribus Ohośtif idolos aftbrri expiStulavorunt  et 

J expostu lan t  Missae Sacrilicium in Allar i  s. t . regorii  in eius 
1 ccdesia (belimo,ulana. T um  in trig inta. i llis Missis,  tum  in qua-  
yis Missa ad Alta.ro s. (Iregori i sp'ecialem liduciam (firis li l ide- 

j les et b ab n eru n t  et hnbont, yelut si ipsao i-ta offiCatSS sidt 
censendao u t  anima, pro (pi i oolebrantur, ;e 1’urg‘etorii jloenis 
illico l ibe ro tnr .  Yerum  do dupliei InruSiUolli jifśsii dubitari  obg- 
])t.um eSt a i iraestantilms qu ibusdam  v i r r s , oa pot.isŁimum de 
causa (|uufl huiusmodi Cnrist il idolium liuuoiu liaml solido fun-  
damentu  innit i  r idea tur.

.Quoil (|nidem adeo porinoret liodiernum \b b a to m  genera ­
łom Mona, horum ( 'aimiblulousinm, (piibus custodiomla trad i ta  
lu it  Ecclesia  ni qua  (Iregon.ini Tricenari i  praxis init ium forte  
sunrps it  ot A llaro  s. ( J r i f f l a i  existil , ut  tn locessuris  soi pro­
ces nrgOret et s. Gongrogationi Imlnlguntii.s piuopositao dubin 
nliipia aulhentico  dirimomla oshiboret.  Cum VorPf anteaótis tom- 
cctribus llmuani PonliliceS, praeSerlua Grogtirius XI I I  plurima 
A lta r ia  trim lloirme tu m  r.hbi, formułaniSi--solemni ja  iuiieyia/ct 

| declarayoiant a d  in s ia r  A lkir is  s. (Iregdiiii in Monte Coelio,
I et ( uiristil ideres band discimilem a. superius diet i liduciam re- 

pOsuerint e t  roponunt in l l i s s tó  quae liunismodi ni r l ta r i lm s 
ad iu ran d a s  aruma.^; in Purga tor io  dot.entas celobrantur:  q uum - 
quo bace A l ta r ia  (ire tjo r ia n a  ad  i-nHtar n u n en p a ta  nsipio ad 

' aiiitnm 1 8 5 2  Conccesa, ob esa r ta  dubia  de discrinuuc A l i a n s  
(freqorian i ad  m s t o i - a b  A ltar i  sine -addito 'PrwilBlficUo P ius 
8. M. P .P . 1 \  die 15 Marti i i ll ius atini p rohibueri t  quomiuus 
m postenun  coucedorentiir, i|uoad ros m a tn n u s  ])evpendoretnr 

.et abso lruretur ,  liinc opportunum yiSUm ost tluDiis a  limo P  
A bba tc  proposi t is  aliiul os officio KnbfifflfaBM et diriiiioro-i-espi- 
cions amussim  suspeiisioiiem a  8. M. Pio l 'P .  K  iudictam.

Dubia vero jiroposita haę^ś su n t  quao--soquuiitur.
ł .  I t r um Iidiieia qua bidoles rolinent, colebrationem tr i-  

ganta  Missa rum, ipiac m i g i  ( In -ijorianm . d icun tur ,  uli speciii— 
liter eflicaoom ex bolie])laeilo e t  accoptatiońe diviuac lUiseiricor- 
dine ad aii imae a Pu rga tor ii  ]ioenis l iberalionem pin. s i t  et ni-  
lionabilis ,- .a tqim ptinsis easdem Missas celebrandi sit  in lilaale- 
sia  p robata  V

c’2 . Utruin fulucia qua lideles re tinent,  celcbrationoni Mis- 
i sae in A lta r i  s. Grcgorii  in oius Ecolesia,-;Coolimoiitana uti spe- 
, c ialrter ellicacem cx beneplacito et acćeptatifine f l ir inae  Miseri 

cordiaY ad animae e PurgatCirii poenis libarulionem pia s i t  et 
in Ecclesia pTobataV

8. E tr i im  idem dieendiim sit  dc A ltar i lm s Gecejorianis 
ad in sta r  ?

4. O trum  oxpodiat reyocare suspeiisioiiem noyao eoncessio- 
| nis A l ta r is  (Iregoriaui la tam  ex liuiudato SSmi in Audien tia  

die l A .M a r t i i  1 8 5 2  ?
Quilms in Congregatione 'Geiierali  liabita  die! 11 Martii  

1 8 8 4  in Acdibus Apostolicis Yaticanis  Emiiieut. P a t re s  re- 
| s c r i p s e r u n t :
| Ad I, 11 et I I 1 Affirmatiye.

A d  IV  Consuleudum SSmo u t  'rCYDcet suspeńsionem novae 
i concessionis A l ta r is  t l regorian i  ad instar .
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Die rero 15 eiusdem mensis et anni, facta de omnibus 
ab infrascripto Sacrae ;Cońgregationis Seęjftłlrio relatione SSmo 
Dno Nostro Leoni .PapaejNIlI; Sanctitas Sua Patrum Cardina- 
lium responsiones approba1. it cl snspcnsionam norae eoncessio- 
nis A ltans Gregoriani. ad i n star sustulit.

Datuni Romao ex Secretaria Sacrae Congregationis Indul- 
gntiis Sacrisquo Kcliąiiiis praopo.rit-ac die 15 Martii 188r .

A l. Card. O rcylia a s. Stephano, P rac/.
F ranciscus D ella  Volpc, Secrdariu s .

I I . B e s c r .p tu m  q u o  c o n e e d itu r  in d u lg e n t ia  te r o e n tu m  
d io ru m  r e c ita n t ib u s  s e q u e n te s  p r e c e s  pro  a n im a m  

a g e n tib u s .
Beatissiino Pater

C a n o m cm  D om m icus Saloalot i-, m oderator p ia ć  Unio- 
n is  in  favorem  a n im am  agentiiun  . ex unruerso M undo, 
hm ntfitcr tseorat Sancłitahiui V estn o n  u t conccdere digne- 
tu r  tercenłum  d ie r tm  In d u ly m iia m  deoote recitantibus bra~ 
ves yuae seąuun tur preces.

FBECES>*
A d e r m  Pater, proptefe a m o m n , quo />roseque-ris s. Jo­

seph ton, udar (ul T tius in  terris im -
pleii&as triees] m iserere nostri p im perum gue a n im am  agen- 
tium . Pater, Vvo ot Gloria.

A c k rn e  d iv ine I* iii, propU r autorem  quo proSe-f/uct k  
s. Io se-p lnm i ' lu u u i  in  te n is  f id d is s a m m  ińiStodcm m i ­
serere nostri p a u p e r  imapue a n im am  ageuiium . Pater; Avo 
etr^Glori.i.

Actei-nc dw inc Sp iritus, propler am orem  ipuo prosc- 
epwris s. JoSephmn, enstodem ■ jstudiosissgnmm S S m a e  V ir- 
g in is M n r im , łuae dileckic S jm nsaĘ ^m dscrer^ nostri, pwu- 
perum ąue a n im am  agcntiiim . Pater, Avo et Gloria.

SanetissimusjDominus ffostor Boo Papa X n l m an d im ia  
habita. dio 17 Maii 1884 ab infraęeripto Sijsrctariu Sacrae Con- 
greg.itionis, Indulgentiis sa’Crisque reiiquiis pruepositao omni­
bus utriusque soxus Christifidelilms mifiKtwra relatas preces, 
cordo saltem contrito ać doyfi^ltpjitaydiąnt, Indulgontiam ter- 
ceutum dierum, somel in die lucrandam, benigne concossil 
Praesenti in pet pi (autu vaMuro absquo ulla Brovis expedi- 
tione. Gontrariis qnibuScumqae^inon obstantibus. Datuni Eo- 
mao ex. Secretaria eiusdmn^s.-iCongregatiouis die 17 Ala ii 1884.

A l. Card. Oreglia a s. S tem a n o , Prac/.
Franeisc%is D ella  Yolpe S g r w « m |S E

Wiadomości literackie.

M o w p a ra f ia ln y c h  ks. Tomasza .GrodzkAiego, wydawa­
nych nakładem księgarni katolickiej (dr. Wł. Miłkuwskiogo) w 
Krakowie, wjszła o/^ść 4-ta, zawierająca/, JO isania  jm sy jn e . 
Kazan tyoh jaStl-l oddziały. IV 1 oddziale jest kazań 6 o ró­
żnych boleściach w nnjeePtChrystusowej, w 2 przedstawiony jost 
Chrystus cierpiący za grzechy1 główiW? A 8 jako nauczyciel i 
przykład cnót, u ostatnim w 7 kazaniach o siedmiu słowach 
konającego na krzyżu Chrystusa Pana.

Grecki nieunicki Arcypiskup fhiloteos Brycnnios z Niko- 
medyi zrobił niedawno nadzwyczaj drogocenne patrystyczne od­
krycie. W tym samym konstantynopolitańskim, z patryarchainej 
biblioteki w Jerozolimie Pochodzącym rękopisie z 1 1 w., z któ­
rego przed laty 10 prawie móg-ł był zupełny tekst prawdzi­
wych listów Klemensa po raz pierwszy ogłosić, odkrył on w sta­
rożytności sławną, lecz już w starożytności zagubioną grecką 
,D o c tr in a  A postoł ortu n — J ;  duy-g z<bu diodeya dieoaró/.toA  
— i ogłosił ją  z uczonym wstępom i objaśnieniami w języku gre­
ckim w Konstantynopolu. Trof. Punk daje w najnowszym po­
szycie Tubing. Iheo l. Q iiarta lschrift dosłowne tłomaczcnie nie­
mieckie tego ważnego zabytku piśmienniczego, którego powsta­

nie dotąd na mocy dość uzasadnionych powodow datuje z czasu 
przed listem Barnaby, a więc jeszcze w pierwszym wieku chrze- 
ściaństwa, tak Se to pismo jest w ogóK najstarsze ze wszystkich 
pobiblijliyc-h pomników chęześeiańskiego piśmiennictwa. Biwen- 
niósysam twierdzi, że to pismo dopiero około 120 —160 po 
Cln\ powstało.

llurtcra wydawnictwo S anetęrum  P a trum  opuscula selecta, 
(Tnnsbr. Wagner) doszło obecnie do 44 tomiku i ma być aż do 
48 kontynuowane. Do ostatniego tomiku ma być dołączony re­
jestr ogólny rzeczy zawartych od 25, do 48 tom., jaki zawiera 
tom. 2 f . Wydawnictwo to ad usum praesertim studiosorum 
thoolęgjao podjęte, zostało w ogólo tak przychylnio przyjętę, że 
nie tylko niektóre tomiki w kilku nowych wyszły wydaniach, 
lecz że wydawca n o w ą  s e r y  ą drukować zamierzył. Nowa ta 

< sorya w większym pojawia się, formacieąi rozpoczęła się dwoma 
tomikami, obejnnijącemi pełen głębokich myśli k o m e n t a r z  
A u g u s t y n a  ś w. do e w a n g e l i i  Jana św. O komen­
tarzu tym mówi Hurtcr w przedmowie: Commendat se doctri-
nae ubortate, idoarum splendore, sententiarum luminibus, in- 
terpretationis acumine, probationum soliditate, dicendi arte et 
animarum zelo, qui ubique se prodit." Cena 4 M. (2 Dor. 

! austr.) za 2 tomy (8°) o 1200 str. nie jest wielką.

W Paryżu wydaje ks. Ul. Clioyalidię ważne, dla historyków 
niezbędne dzieło pod tyt. Pćpertm rc des s o u m k  'lustoriąaes 
ilu nioijim ciije, w którom są wymienione alfabetycznie źródła 
do bistorji. Z ostatnim posz.ytem, jal.i obecnie wyszedł i za­
wiera głoski P — Z na szpaltach 1703 -  2370, ukończony zo­
stał tom ąconsacról aux porsounages;*' drugi tom będzie „con- 

i sacre aux localitós ot anx faits.“

Od 21 marca wychodzą nakłademkSq|ie$>' de St. Augustin 
w Lillg^Ł Brnges: „Le M essaf/cr des FiAeles. Petite Benie 
BónódiCjtine,'* wydawane przez BenedyktynÓAv opactwa luaredsons 
pud redakcyą Dom Gerarda ran Calven, w poszytach miesięcznych 
(kosztuje dla Belgii 6 fr.) Zadaniem jego jost utrzymywać po­
między zakonom Bonedyktynów a jego przyjaciółmi w świecie 
ustawiczne stosunki i ducha w nich benedyktyńskiego odżywiać. 
Jak Kongkegacya Bcurońska, do której Marodsous należy, szcze­
gólniej liturgią pielęgnuje, tal i pismo nowe pragnie przedc- 

! wszystkiem zapoznać przyjaciół zakonu z życiem Kościoła, jak 
, się objawia ono w szeregu chrzęść, świąt. Pierwszym dla tego 

i nujgłow liejszym artykułem będzie zawsze Chroniąue liturgiąue, 
lifóra, biorąc za podstawę rok kościelny Don^Guerangera, na 
każdy dzień odpowiednie nanki i wskazówki obejmować będzie; 
niektóre liturgiczne obrzędy będą osobno drukowano. Obok tego 
zamieszczane będą mniejszo rozprawki o założyyiolu i znakomi- 

| tę że li Świętych zakonu, ascetyczne wskazówki, doniesienia z kół 
Bcnodyktyńskich itd. Usiłowanie zakonow wpływania i po za 
niupimi klasztornoini nauswieckich, zwłaszcza jednego z najstar­
szych zakonów, który tyle błogosławieństw zlał na świat, tylko 
pochwały godne.

K R O N I K A

d y t i c e z a l n a  i z a g r a n i c z n a .

! Poznań. Dowiadujemy się. teraz dopiero, że przed kilku 
miesiącami zmarł nagłą śmiercią w Ameryce w Cincinati, ks. 
l ’r. W e y m a n n ,  pochodzący z Pszczewa, który nr. 1841 r. 
po ukończeniu nauk w semiuaryach naszych wyświęcony został 
w roku .1866, a w ostatnim czasie pobytu swego w archidye- 
cezyi był wikaryuszem w Corekwicy pod Borkiem. R. r  1 .1P . f  —  
IV Paryżu umarł 7 hm. w klasztorze misyonarzy ks. Maryan 
K a m o c k i, który długie lata był kapelanem Sióstr Miłosier­
dzia tu w Poznaniu. Urodził się w Królestwie Polskicm w roku 

! 1804. Skończywszy uniwersytet warszawski, osiadł na wsi, oże­
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niwszy się z Tomkowiczówną. W  r. 1830 pług zamienił na 
oręż, w bitwie pod Ostrołęką ozdobiony krzyżom Yirtuti mili- 
tari. Owdowiawszy na emigracji w r. 1838 jednocześnie z O. 
Aleks. Jełowickim wstąpił do somiuaryum duchownego i pier­
wszy z emigrantów wyświęcony został na kapłana w r. 1841, 
a w parę lat później wstąpił do Zgromadzenia XX. Misyonarzy. 
Jako misyonarz pracował przez 15 lat w Poznaniu, gdzie był 
kapelanem Sióstr, przełożonym Domu poznańskiego i wizytato­
rem całego Zgromadzenia w ziemiach polskich, gdzie 17 do­
mów Sióstr Miłosierdzia założył i 150 dziewic polskich w szatę 
miłosierdzia przyoblekł, między niemi i jedyną córkę swoją. Na 
starość osiadł w Paryżu, gdzie był ciągle czynny, spowiadając 
Szarotki; był także wizytatorem Wizytek wersalskich. W wi­
gilią śmierci jeszcze spowiadał i Mszą św. odpraw ił; chorobie 
wycieńczającej jego siły nio poddawał się i na krześle -Olejem 
św. namaszczenie z rąk Jenerała zakonu otrzymał. Pochowany 
na cmentarzu Montparnasse w grobie Misyonarzy, przy samych 
drzwiach cmentarza po prawej stronie; grób ten ozdobiony jest 
statuą św. Wincentego a Paulo i napisom : „opera illorum so- 
ąumitur eos. R. f  I. -j- P. f .—  k's. C z e r w i ń s k i ,  proboszcz 
rządowy w Sierakowic, oddał "się, jak słyszymy, bez wszelkiego 
zastrzeżenia do dyspozycyi władzy duchownej. — W I\’y nar ze­
wie, dekanacie kcyńskim, zgorzały 9 bm, budynki proboszczow­
skie i to stara plebania, stajnie i stodoły. Dla biednej to pa­
rafii wielkie nieszczęście. — W Gryżynio, dekanacie kościańskim, 
uderzył wśród strasznej ulewy i nawałnicy około godz. 10 na 
wieczór w niedzielę 6 bm. piorun w kościół i spal i Igo w trzech 
godzinach do szczętu. Ks. prob. Czechowski wyniósł Sanetissi- 
mum i schował je tymczasowo w swem pomieszkaniu; wyrato­
wano również wszystkie przybory i obrazy.

Polskie (lyecezye, W niedzielę 6 bm. odbyła się w Pe­
tersburgu konsekracya ks. Ant. Baranowskiego, Biskup,•i-Sufr. 
żnmdzkiogo. Aktu konsekracji dopełnił ks. Biskup Kozłowski 
w asysteneyi Sufraganów Kubowidzkiego i Zon™ —  Z dyocpzyi 
mińskiej, która wskutek ostatniej umowy z Rzymem przyłączona 
została do archidyocezyi moliilowskiej, piszą do K u r y  era, Posn. 
o smutnym stanic tamecznego Kościoła katol. W niektórych 
miejscowościach formalna nastąpiła schizma — znaleźli się księża, 
którzy nic chcą uznawać władzy Arcybiskupa Gintowtu; kościo­
łów tam nic wielo, a z tych zamknięto jeszcze 20 dla braku 
księży; niedawno 100 dusz przyjęło prawosławne, nio mając w 
bliskości swych kapłanów. Przy katedrze mohilowskiój jest tylko 
jeden ksiądz i to proboszcz. Skutkiem małżeństw mieszanych, 
któro się coraz więcej zagęszczają, traci tam Kościół katol. coraz 
więcej dusz. W gubernii kowieńskiej naczolnicy powiatowi za­
lecili „prystawom,“ aby śledzili za księżmi, iżby się nio odda­
lali nigdzie zc swych partów, aby kazań nie miewali z pamięci, 
tylko czytali z książek przez rząd aprobowanych, aby probo- 
szczowio nic mówili z parafianami swymi po polsku i. t. d. — 
O. Karol K o c z o r o w s k i  z Tow. Joz., brat Adolfa z Dębna 
w naszem Księstwie, otrzymał w Krakowie 6 bm. z rąk ks. Bi­
skupa Dunajewskiego święcenia kapłańskie, a dnia następnego 
odprawił prymicjo w kościółku 0 0 . Jezuitów na Wesołej.

RZYM. Dnia 5 lipca udzielił Papież zbiorowe posłu­
chanie pewnej liczbie katolików z różnych krajów. Jeden z człon­
ków kolonii niemieckiej w Rzymie, obecny na tej audycneyi, 
wręczył Ojcu św. świętopietrze zebrano przez G erm anią . Oj­
ciec św. udzielił dawcom i kolektorom tej ofiary błogosławień­
stwo apostolskie i wyraził zadowolenie, żc katolicka prasa w 
Niemczech w ogóle, a G erm an ia  szczególnie, tak wytrwale i po­
prawnie praw Kościoła bronią. Pomiędzy osobami przypuszczo- 
nemi na audyencją znajdowali się takżo księża z kolegium nie­
mieckiego dell Anima, którzy po ukończeniu studyów i pozyska­
niu stopnia doktorskiego w teologii, resp. prawa kość. i filozofii 
powracają do kraju. Jeden z nich ks. Glattfoldcr z dyecozyi tre- 
wirskićj pozyskał w egzaminie z prawa największą odznakę ho­

norową. W  obec innych księży z Auima, którzy kilka dni po­
przednio byli na posłuchaniu, wspomniał Papież o stosunkach 
smutnych Kościoła w Prusach i oświadczył, żo nic innego nie 
żąda, jak wolności wychowania kleru i duchownej juryzdykcyi, 
gdyż bez tego Kościół istnieć nio może, lecz niestety otrzymać 
togo dotychczas nio może. —  Dnia 6 b. m. w niedzielę byli 
na Mszy Papieża dr. Arroyo, nadzwyczajny poseł przy Stolicy 
Apostolskiej z (iuatcmala i sekretarz legacyi a brat posła ks. 
Antoni Dominik Arroyo. Po Mszy św. otrzymali posłuchanie 
prywatne, na którom Papież błogosławieństwo swe apostolskie 
im udzielił do szczęśliwego powrotu do ojczyzny. W imieniu
apostolskiego administratora z (Iuatcmala wręczył Ojcu św. po­
seł znaczną sumę Świętopietrza. —  Proces beatyfikacyjny ka­
pucyna D y d a k a  J ó z e f a  z Da des w Hiszpanii (zmarł .9 
kwietnia 1881 r.) jako też Dominikanki M a r y i  G e r t r u d y
S a l  a n d  r i z Rzymu (zm. w kwietniu 17-18) dekretem z 10 lu­
tego r. b ież, uznającym ich bohaterskie cnoty, do szczęśliwego 
końca doprowadzony został. — Kardynał Ramii zamianowany zo­
stał protektorem Arcybractwa Najśw Sakramentu i śś. Męczen­
ników Tryfnila i Nimfy. —- Biskupowi w Segni przesłał Oj­
ciec św. sumę 2 tysiące franków na potrzeby setninaryum du­
chownego i równą kwotę Biskupowi Sorici na somiuaryum w Co- 
macchio.

K ościół na Wschodzie. Wskutek ostatniego zatargu 
patryarchatu greckiego w Konstantynopolu z rządom tureckim 
o przywileje grecko -  scbizniatyckiego Kościoła, który tak jasno 
okazał głęboki upadek Kościoła greckiego, objawiać się, poczyna 
wielki ruch pomiędzy schizmatykami w celu połączenia się z 
Kościołem rzymskim. W Rzymie bawi obecnie pewien grecko- 
schizmatycki Biskup, który w imieniu i z polecenia wielu człon­
ków Kościoła wschodniego rokowania zawiązał z Stolicą Apost. 
Biskup ten miał już też u Fapież.a długą aiidyencyą. Wielka 
liczba znakomitszych świeckich popiera ton ruch. Spodziewać 
się można, żo porozumienie z pewną częścią grccko-schizm. Ko­
ścioła przyjdzie do skutku, jeśli Ojciec św. zezwoli na zacho­
wanie obrzędów greckich i niektóre przywileje. Z polecenia 
Ojca św. pewien kapłan armeński wygotował memoryał, w któ­
rym praktyczno podał propozycjo, w jaki sposób to połączenie 
może przyjść najlepiej do skutku. W obec takiego położenia 
rzeczy proponowano Papieżowi, aby do Konstantynopola posłał 
katol.-rzymskiego Patryarelię z obowiązkiem rezydencji tamże, 
aby w ten sposób utworzyć centrum, około któregoby się sku­
piały wszystkie dążności w tym kierunku.

Prenumerato na Kazania i mowy księdza Pru­
sinowskiego złożyli: ks. M. K rzysica wikar. w Bolesławiu

Święcanach p. Biecz 
p. Miii <ów (G alic ja),

(Galicya), ks. prob. Krementowski \y 
(Galicya), ks. H radeczny w Osielcu 
ks. Br. W ojnar, ka techeta  gim n. w Jarosław iu  (Galicya) na 
3 eg zem p l, ks. Aleks. Zubrzycki, koop. gr. kat. w Sokalu, 
ks. lic. Cliwaliszewski w Granowie, ks. Chylewski Tworzy- 
m irki p. Dolsk, ks. prob. Sieg z Orchowa, 
proboszcz z N akla, ks. Jeziersk i prob. z Chlewisk.
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